
Nr. 10. Rok XII.
Ceny prenumeraty.

W e Lwowte: m iesięczne 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Lwów, niedziela G .styczniu i907. Wydanie poranne.

Z przesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii:

z 2-ki'ut. 3 K. h.
w vsylku 9  K. — h. 

po  ZIow. 3 6  K. — h.

micsięcz. 2  K. 5 O fi
kw artał. 7 K . 5 0 h .
rocznie  o O  K. — k  r - . . .  r\. *— n.

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  £ Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya.Administrac/a, D rukarnia 
Lwów, ulica Ckorążczyzny 17—19.

w y c h o d z i  2 Ł  r & z y  d & I e Ł i u I e

C e n y  o g ło s z e ń .
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 w' ti isz 
petn w y  Iud jego miejsce *>0 hak 
N a d z ia n e  ze wiersz petitowy lub 
jego miejsce BO halerzy. 
N ek ro log ia  za wiersz p e ti t 6 0  hak 
Doi iewenia o ślubach, zaręczynach 
i t, u. wiadomości p o i  Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za  wyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
szym  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołuan. 6 h. z przeoyłkc.10 h. 
Nr. poranny 4 h, z przesyłką 6 1 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : R eJakcyi S łcw a  P olsk iego  we Lwowie — Listy w sprawacn przedpłaty i odbicmi pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasz_ się nadsyłać pod i  Iresem: A dm inistracya S ło w a  P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, A -mimsu^cyi /4U.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Z Y G S l t l ^ T  l i  L S I L E W S R I .
_CT.j.»a«aaimji

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Niedziela, 6 stycznia.

I m i o n a :  Rzymsk.-kat. Dziś: 1 rzęch Króli. Ju tro :
Waientego B. — ó r .-k a t:  Dziś: 24. N. Jewhcnyi .Ił 6.
Jutrc 25. Rożaestwo Chrysta — Słowiańskie: D ziś: Bojo- 
mlra. Ju tro : świętosława

Wschód s.oftca 7'58. zachód 4'17
l>o< i  , s l  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas śro ikow o-europejsk i): do  K rakow a 8 25*, 
d-36, 245*, 6*35, 11, li'4S*, i05: do Rzeszowa 405; do 
Poav,oioczysk o-20, .0 55, 2 21*, 6*15, 9'50: do Czerniow iec 
6 15  ̂ 9 20, 2 40*, 10*40, 2*51*; do K ołom yi 3 30 ; do S try ­
ja i 1.30; do Law ocznego 730, 230, 6*25; do Sam i a .a  
855, 4 i5’ i0*51 ; do Jaw orow a 6 55, 6*— ; do Rawy 7 25; 
i 135 (co niedzieli); do Bełżca 10*45; do S tan isław ow a 
538, do H usiatyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazaieą, nocne (od 6 
wieczór tło 5*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego" otw arta codziennie od 
godz. 9-tej rano c;o 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej wiei zo- 
rem.' W Ini świąteczne ou godz 11 do 12-te, w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano-

M n z e s  i  b lb U # łe Ł L  O ssolineum : Biblioteka o- 
hvarta .odziennie muzeum w dni powsz. (prócz poniedz). 
ody— i i.auto we wtor. i piątek od 5—5, m iedz. li,— Bi- 
blioteKa Uniwersytecka coużienie od godziny 8 do i .  Muze­
um bzieuuszycki -h. (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w’ dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
ekć (hr. Dzieduszyckich, Kurk wa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątka. — Muzeum rzem ysłov e otwar.e w dni 
powszednie (prócz poniedziałku^ od godziny 9— 2,w święta 
od godziny 10—1. Biblioteka baw orow skich (Ujejskiego 
2) codzu.m ie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biulio- 
teka Pawlikowskich (ul. T rz:ciego Maja 5) środy, sonotv‘ 

niedziele od U —12.— bibiiui. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10—1. Biblioteka [Towarz. Szewczenki 

dica CzarniecKiego 26) z— 6 (ptócz nieuz. i św. -uskich). 
3ibl. Narounego Domu (Teatralna 22) v\ e v torki, Sroey, 
nutki, sobory 9— ■? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna- 
niow :' jzraelickiej (ul. Sw. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piądeu i sobotv od i. 5— 8 wieczór. 
Biblioteka publicznaT. S. ^  (Trzeciego M aja5, I p .)otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popo>. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poi

n y i t a w y  t lm łe . III w y s t a w a  j e s i e n n a  
w Tow przyjaciół sztuu pięknych (Muzeum przemysłowe) 
'•Oaz od g. 10—4. Oołata 60 h., w niedz 30 h.

P s s le d z e m la  i  z g i  o m a u .  f i« 'j Wiec dronnych 
kupców i przemysłowców w sali Gwiazdy (Franciszkafisna 
7) o g. 3 pop.

W ld u w ls K a  I z a b a w y : R a u t  T o w . ś w. S a l o ­
m e i  w kasynie miejskiem o g 8 w — M a s k a r a d a  na 
stawie S o b k a  urząd, pi zez Sokół II. — W i e c z o r n i c e :  
w Sokole i Czytelni kolejowej o g. 8 w.

T e a t r  m te j-s lc l. Dziś o godzinie 3Va popołudniu 
ł  Król owa T atr“, fan ta* ; widowisko w 5 aki A. Walew- 

■U/ICs‘0’ 0 godz 7Vs wiecz. „Ewangeliman" opera w 3 akt.
Rienzla.

Z Węgier.
(Kwestya podwyższenia re m ita  — Delegacye. — W ynurze­

nia noworoczne. — PoLcy w Peszcie).

B u d ap esz t, 3 stycznia.

(cz) O d kilku tygodni była p rasa  w ęgierska prze­
pełniona najsprzeczniejszem i w iadom ościam i o  żądaniu 
m inistra wojny w spraw ie podwyższenia kontyngentu re ­
kruta. W czoraj jeszcze n iek tó re gazety tw ierdziły upar­
cie, że mimo urzędowych zaprzeczeń, kw estya ta  będzie 
w bardzo krótkim  czasie poruszona w sejmie, tym cza­
sem m inister lionwedów, Jekelfalussy zaprzeczył s ta ­
nowczo, jakoDy Rada ministrów, zajm owała się już 
spraw ą podwyższenia liczby siły wojskowej i przesłał 
prezydyum parlam entarnem u przecVożenie rządow e na 
rok 1907 , w Ktorem jest mowa li tylko o norm alnym  
kontyngencie rekruta. Wejdzie ono na porządek dzienny 
sejmu zaraz podczas pierw szego posiedzenia w dn. 10 
stycznia.

Delegacya w ęgierska rozpocznie dalsze obrady 
5 bm. W miejsce zm arłych dwóch jej członków hr. 
Eugeniusza Z i c h y ’e g o i A leksandra H e g e d i i s a ,  wy­
brano z Izby m agnatów  Zygm unta K o r n f e l d a ,  a z 
Izby posłów  G ezę H e l l e b r o n t h a .

A ustryacka deiegacya zoiera się już dziś, aby za­
łatwić ordynaryum  wojskowe i wysłuchać odpow iedzi na 
rezolucye zeszłoroczne. Na jutrzeiszem plenarnem posie­
dzeniu rozpocznie się debata nad rozdziałem  dostaw  
wojskowych.

Cesarz Franciszek Józef pow rócił wczoraj w licz- 
nem otoczeniu do Budapesztu i będzie udzielał znowu 
licznych audyencyj, jako też weźmie udział w dworskim 
balu, na który zaproszenia już rozesłano.

N ow y rok przyniósł wynurzenia polityczne w szyst­
kich stronnictw , zgadzających, się jednogłośnie na dalsze 
utrzym anie koalicyi narodow&j, friimo różnych zakusów 
lej wrogów, a w pierwszym- rząd: ie barona B a n -  
f f y‘e g o, który tak  w pismach jak i w licznych mo­
wach wciąż przeciw niej występuje.

Przez św ięta i noc sylw estrow ą panow ał w Bu­
dapeszcie względny spokoj, gdyż Komunikacya wskutek 
śniegu była zupełnie przerw ana, całe więc życie skupiło 
się w klubach i stowarzyszeniach.

Polacy pesztenscy urządzili szereg uroczystości 
„o p ła tk a '1 nie tylko w samem mieście, ale i w okolicz­
nych mieiscowościach, w których pracuje m nóstw o ro ­
botników galicyjskich. W szędzie uchwalano rezolucyę, 
w yrażającą hołd i podziw  dia rodziców i dzieci poznań­
skich, walczących za mowę naszą.

Przy tej sposobności o tw arto  nową szkółkę pol­
ską w dziesiątej dzielnicy, gdzie pracuje przeszło dzie­

więć tysięcy Polaków . Pierwsza szkoła rozwija się bar­
dzo pom yślnie, czego najlepszym dowodem by ło  od­
czytanie przy wilii w „G w ieździe" k.iku usiępów z ga­
zetek przez niedawnych dorosłych analfabetów.

O becnie będzie się nauka odbywała w miejskich 
szkołach ludowych. Kom itet otrzym ał już bowiem na to 
pozwolenie od m agistratu, ale funduszów niema żadnych 
i trzeba olbrzym ich wysiłków dobrej woli, ażeby raz 
rozpoczętej akcyi oświatowej nie tylko nie przerywać, 
ale owszem  rozwijać ją w m iarę rosnącej potrzeby.

Dawniej trudno było dziesięciu naszych w yrobni­
ków do grom ady zebrać, dziś jest to  hieco łatwiej, 
gdyż tak polskie dwa kościółki, jak i c i ą g l e  zebrania 
i wiece, ściągają ich zawsze w znacznej ;lości. Jednym 
z dodatnich dziaiaczy jest katecheta gimnazyalny ks. 
Józef S k r z y p i e c ,  syn wyrobnika z cegielni na Ra- 
kosu, tu już uroazony i polską inowę znający od ro ­
dziców, przy których dawniej mieszkał.

Kazania jego nie są wprawdzie kwiatem salono­
wej polszczyzny, ale głoszone potoczystą ojcowską 
gw arą góralską, trafiają najlepiej do um ysłów  licznych 
słuchaczy, pochodzących przeważnie z naszych górskich 
okolic.

W ostatnich czasacn dzięki staraniom  nauczycielki 
p. O bm ińsk'ej złożone wcale ładny chór kościelny, który 
w każde św ięto wykonuje szereg polskich kolęd z akom ­
paniam entem  organów  i złożonej z ceglarzy muzyk.

W ogóle pole do bracy jest tu wielkie, ale ludzi, 
którzy chcieliby poświęcić trochę czasu dla pięknego 
celu, b r a k ; środków  niema i jeżeli pomocy z kraju nie 
będzie, to  wyniki kilku chętnie usposobionych jednostek 
muszą pójść na rnarnel

Z Hosyi i Zaboru.

K rw aw a k ro n ik a . '

W a rsza w a (Teł. wł.). O negdaj agenci policyi 
śledczej zastrzelili na ul. Smoczej z rewolwerów ucieka­
jącego przed aresztow aniem  17-letniego Hersza Windera.

Na P radze podczas rewizyi ulicznej raniono kulą 
ciężko w plecy robotnika Bakanowskiego, chcącego 
uchylić się od rewizyi,

Przy ul. D obrej zastrzelono rewirowego Zbyszew- 
skiego.

W Płocku strzelano do poiicyantów i jeden z nich 
Ksenofoniow  zginął na miejscu, drugi Rudowski odniósł 
lżejsze rany.

W Łodzi rozstrzelano Rom ana S tefana Gruszczyń­
skiego, robotnika, lat 2 1 , za strzały dane do patrolu.

1)
RUDYAKD KIPLING.

Przekład F. C hw aliboga.

i leżeli będzie córka ?
Panie życia mojego, to  niemożliwe 1 Tyle no- 

g sPędziłam na modlitwie, tyle posiałam  darów  do 
nar i ^ 11 Sze’ka Badla, że Bóg —  jestem pewną —  da 
zna I SDna’ ^  chłopiec nasz urośnie i zostanie mężczy- 
ie ' >**1 tylko, co za radość ! Moja m atka będzie 
zbada ^ ’.P ° kl mi siły nie wrócą, a mołłach z P attan  
pu'u sz,nL r lebie- iaki 105 8 °  czeka* OL,y się urodził 
nio gwiazda ! A wtedy, wtedy nigdy ci się

udtz) krzy tw 0ja niewolnica.
Iowo ? k^d ie  to  stałaś się niewolnicą, moja ty  kró-

sanieg0 początku aż do chwili, w której 
w ł. • • lŁ .Easka niebios... Jakże miałarn wierzyć
pieniądze?1 kiedy wiedziałam- ie< kuPiłeS mnie za
d a lP m T ^ Nie k“ piłetn cię, tylko tw oją opraw ę ślubną
aałem Jo  p rz e c h o d n ia  twojej m at.e .
nirh j 0" 3- z °P ala pieniądze w ziemi i siedzi na
o śIl : i J3c  kura na iaiach- Co mi mówisz
nie b v /  C aUl< • przeaaIa mnie m atka, jak gdybym 

__ ^  dzieckiem, tylko bajaderką z Luknow.
- -  U; bardzo cię gniewał ten handel?  

wa ' nie ba rdzo, ale dzisiaj jestem szczęśli-
.iiój krehu. mn,e n'e Przfcstaniesz ko ch ać?  Wyznaj 

—  Nigdy, nigdy —  nje>

—  Nawet jeżeli „m em -log“ — białe kobiet} z tw o­
jego plemienia —  będą próbow ać dostać cię w swoje 
s id ła ?  Pam iętaj, że one bardzo ładne; widziałam je 
nieraz, jak przejeżdżały w powozach.

—  Widziałem raz setki ogni sztucznych, a potem  
spojrzałem  na księżyc i nie patrzałem  więcej na ognie 
sztuczne.

Armira klasnęła w ręce i zaczęła się ś m ia ć :
—  Słodko powiedziałeś —  rzekła i przybierając 

minkę bardzo p o w a ż n ą , odezw ała się z udaną g o ­
dnością :

—  T o  mi wystarcza —  m ożesz odejść, jeżeli 
pragniesz

Mężczyzna nie poruszył się. Siedział na nizkiej 
sofie z czerwonej laki, w pokoju, k tórego  całe um eblo­
wanie składało się z płótna białego z niebieskiem, roz­
ścielonego na podłodze, z kilku dywanów i m nóstwa 
indyjskich poduszek. U nóg jego przykucnęła szesnasto­
letnia kobieta, w którei on widział św iat cały

D ziało się to  wbrew zwykłemu biegowi wypadków 
i wbrew prawu, bo on był Anglikiem, a ona muzułman- 
ką, kupioną dw a lata przedtem  od matki, która, po­
padłszy w nędzę, sprzedałaby Amiirę 'sam em u dyabłu, 
niezważając na jej krzyki, byle tylko zapłacił dobrą cenę.

Umowę podpisał John Holden z Iekkiem sercem 
i bez najmniejszego wzruszeń.a, ale zanim dziewczyna 
rozwinęła się w całym przepychu swojej urody, już wy­
pełniła znaczną część jego życia. W ynajął d ’a niej i dla 
jej matki, starej czarownicy, suchej jak trzonek od mio­
tły, mały dom ek na wzgórku pod miastem . I kiedy 
kwiaty powschodziły na m a'em  podw órku, kiedy Amiira 
rozgościła się według własnych pojęć o komforcie, kie­
dy stara wiedźma przestała utyskiwać na ciasnotę w ku­
chni, na odległość od targow iska i w ogóle na gospo­
darstw o, dom ek Amiiry stał się dla niego jego własnem 
„horne".

D o jego kaw alerskiego „bungalow " wchodził kto 
chciał w dzień i w nocy —  i życie, które tam prowa 
dził, nie miało wielkiego powabu. Przeciwnie, próg pod­
miejskiego domku on jeden miał praw o prztstąpić i sk o ­
ro zaryglow ał furtę od podw órka, czuł się sam o­
dzielnym królem  swych pałaców w raz z królową 
Am lirą

I o to  teraz do tego królestw a rościła pretensye 
trzecia osobistość, a zapowiedziane jej przybycie zda­
wało mu się niedogadzać. N aruszało jego szczęście, 
mąciło spokój aom ow y.

Lecz Amiira odchodziła od zmysłów z radości na 
sam ą myśl o spodziewanym go śc iu , tak sam o cieszyła 
się jej m atka. N a miłości mężczyzny zwłaszcza białego 
nie można wiele budować, ale rączyny dziecka potrafią 
go  przytrzym ać —  myślały obie kobiety.

—  I wtedy —  pow tarzała Amiira —  nie będzie 
już myślał o „m em -lug" białych. O h ! jak ja je niena­
widzę. iaK nienawidzę 1

—  W róci do swoich, kiedy przyjdzie na to  po 
ra  —  mówiła m atka —  ale dzięki Bogu pora ta je­
szcze daleko.

Hol Jen  siedział milczący na sofie i dumał o przy­
szłości, a myśli nie przynosiły mu wielkiej pociechy. 
W ysyłano go na dwa tygodnie na zastępstw o koiegi, 
który wyjechał do chorej żony. K ed y  mu szef o tej 
decyzyi oznajmił, winszował mu równocześnie w przy 
stępie dobrego humo-u, że nie ma żony, ani dzieci do 
pielęgnowania. P rzyszed ł, aby Amiirze o tern po­
wiedzieć.

(C. d. n.).



.sr.OWO POLSKIE" Nr. i O niedziela 6 stycznia 190'.,

W ybory do D um y.
W arszawa (Tei. wł.). W iadza ministeryalna wy­

asygnowała zarządowi miejskiemu 35 .000  rb. na koszty 
wyborów do Dumy

W arszawa (Tel. wł.). Akcya w yborcza wyczekuje 
sw ego uruchomienia od obu kom itetów  „centralnych", 
które też przygotow ują grę, zakrywając przed sobą 
karty.

O negdajsze obrady kom itetu centralnego prawicy 
pod przewodnictwem Henryka Sienkiewicza ustaliły pro­
jekt odeztyy do w yborców i projekt regulaminu dla ko­
m itetów  mieiscowych.

Z  zam ętu .
Ryga. (Tel. wl.) W czoraj rankiem  rozstrzelano 

5 rewTolucyonistów, skazanych na śmierć przez sąd po ­
łowy. Mimo tych ostrych kroków ze strony rządu za­
machy terrorystyczne wcale nie ustają. Dnia 2 b. m. 
rewolucyonisci napadli na kościoł luterski w' jednej 
z miejscowości pod Rygą i zniszczyli całe wnętrze ko­
ścioła. nie szczędząc, ani ołtarza, ani organów.

Je k a ie ry n o s ła w . (TBK.) N a przedmieściu Amur- 
skiem nastąpił wczoraj w opustoszałem  mieszkaniu wy­
buch. Podczas rewizyi policya znalazła jeszcze dwie 
bom by: gdy je oglądano, nastąpił wybuch, skutkiem 
którego zginęło na miejscu trzech oficerów' kozackich 
i policyant, a jeden polieyant odniósł ciężkie rany.

Sytuacya.
B udapesz t. (Tel. wł.) Przedw czorajsza konferen- 

cya obu prezesów ministrów austryackiego i węgier­
skiego tyczyła się trzech spraw , a mianowicie rozdziału 
dostaw  dla armii wspólnej, zaw arcia traktatów  handlo­
wych z Bułgaryą i Rumunią, tudzież odnowienia ugody 
a ustryacko-węgierskiej.

B udapesz t. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze tw ierdzą, 
że w pierwszej połowie stycznia pod przewodnictwem 
cesarza odbędzie się w Budapeszcie konfereneya naczel­
nych władz wojskowych, poświęcona sprawie kontyn­
gentu rekrutów .

Ze strony otieyalnej zaprzeczają temu tw ierdze­
niu, donosząc, że konfereneya wprawdzie istotnie się 
odbędzie, ale będzie poświęcona reorganizacyi sztabu, 
generalnego. Nie jest zresztą wykluczonem, ze ta kon­
fereneya odbędzie się dopiero po powrocie cesarza do 
Wiednia.

B udapesz t. (Tel. wł.) Dzienniki węgierskie zajmu­
ją się gorliwie oświadczeniem  onegdajszem  delegata 
austryackiego dra I .echera, który w rozm ow ie z delega­
tami węgierskimi rzekł, że uważa instytucyę delegacyi 
za wręcz niebezpieczną dla parlam entu austryackiego 
i że będzie agitow ał za tern, aby instytucyę delegacyi 
znieść zupełn.e. W ęgrzy są tern oświadczeniem dra Le 
chera w prost zachwyceni.

W iedeń (TBK.) Najbliższe posiedzenie Izby Da- 
now odbędzie się dnia 11 stycznia o g. 11 przed p o ­
łudniem. Na porządku dziennym drugie czytanie noweli 
do ustawy przemysłowej.

W ieaeń. (Tel. wł.) „Konserv. K orresp." donosi, 
że rozstrzygnięto już, iż cesarz w tym miesiącu do 
Pragi już nie pojedzie. D alsze dyspozycye nie są je­
szcze powzięte.

T oż pismo donosi, że według iniormacyj, których 
prezydent ministrów udzielił posłom  niektórym, wybory 
do parlam entu według nowej ustawy wyborczej odbędą 
się w początku maja, gdyż przygotow ania do nich naj­
wcześniej w kwietniu m ogą być ukończone.

D elegacye.
B ud ap esz t. (TBK.) P lenarne posiedzenie austrya- 

ckiej delegacyi otw orzył ks. Lobkowitz o godz. 1-4U 
popołudniu. P o  odczytaniu wpływów przystąpiono do 
obrad nad o r d i n a r i u m  wojskowem, Pierwszy prze­
mawiał del. Romańczuk, który potępił politykę antipol- 
ską Prus, ale podniósł, iż Polacy w Prusiech co do swej 
reprezentacyi parlam entarnej, oraz reprezentacyi w admi- 
nistracyi i sadownictw ie są lepiej sytuowani, mź Rusini 
w Galicyi. Winę tych stosunków w Galicyi ponoszą me 
tylko Polacy, ale i inne czynniki. Mówca pragnąłby 
w końcu zwrócić uwagę ministra wojny, że do dzielno­
ści i bitności państwa nie przyczyniają się sam e arm aty, 
ale także zadowolenie ludności.

Del. S c h w e i z e r  oświadcza, iż jak w roku ze­
szłym, tak i w tym, glosować będzie przeciw budżetowi; 
po nim przemawiał del. T o  li n g e r .

Del. L e c h e r  domaga! się przeniesienia z powro- 
icm komendy korpuśnej z Przemyśla do Berna, dalej 
omawiał udział drobnego przemysłu w sprawie dostaw  
wojskowych, a w końcu żądał zniesienia delegacyj 
\m polnych a natom iast rozszerzenia dla obu parlam en­
tów praw kontroli polityki zagranicznej i spraw  armii.

Del. dr. G l ą b i ń s k i  przyznaje że w wywodach 
de!. Lechera jest wiele słuszności, lecz mówca ten nie 
odpowiedział na to , co miałoby zająć miejsce delegacyj 
na wypadek ich zniesienia. Nie należy zapom inać, że 
Austro W ęgry sa zupełnie inne, niż inne państw a, są 
zlozone z wielu krajów i naroaów , z których każdy ma 
swoje odrębne właściwości i swój język. W A u stro -W ę­
grzech istnieją także sprawy wspólne, które muszą bvć 
jednolicie załatwiane. Jest praw dą, że o jednolitości 
wszystkich i o jednolitości miłości Ojczyzny nie może 
być mowy w państw ie takiem , jak Austrya. Zadanie 
A asityi polega na umożliwieniu pokojow ego rozwoju 
iG-inaitych narodów , w skład jej wchodzących i na od ­
daniu na wspólne usługi dobra ogólnego rozm aitych wła- 
śt .-.ości kulturalnych tych ludów. (Oklaski u Polaków ). 
Cen ten osiągnąć można tylko na tej drodze, aby wszyst­
kie kultury, wszystkie właściwości narodów , wszystkie

języki były równom iernie traktow ane i żeby każdy na­
ród w tern państwie czul się tak, jakby był u siebie. 
D latego też poszczególnym ludom przyznać należy w ięk­
szą niż dziś autonom ię bez narażania na szwank jedno­
litości państwa. W ówczas znajdzie się jednolita miłość 
ojczyzny, której teraz brak. (Oklaski u Polaków).

Bardzo bolesnem jest dla mówcy pow racać znów 
do polemiki, w spraw ie, która właściwie do Kwestyi s to ­
jącej na porządku dziennym nie należy, cle którą poru­
szy! p. Romańczuk. Mówca m oże być wdzięcznym tylko 
del. Romańczukowi, że potępił ucisk Polaków  w P ru ­
siech i wskazał na rozm aite niebezpieczeństwa polityki, 
uprawianej w Prusiech, lecz zarzuty jego, jakie w dal­
szym ciągu swej mowy poczynił polityce Polaków  w G a­
licyi, nie mogą pozostać bez odpowiedzi. Jeśli mówca 
w-ykazywał, że Rusini w państwie polskiem byliby go­
rzej uciskani, niż Polacy w Prusiecn, to  tw ierdzeń,u te­
mu przeczy historya. Faktem  jest, iż Polska wzrosła 
jedynie przez wielką tolerancyę i przez przyznanie jak 
największej autonomii ludom, w skład jej wchodzącym 
Polacy nie ujarzmili Rusinów, przeciwnie Rusini razem  
z Litwinami dobrowolnie przyłączyli się do Polski. Tyl­
ko przez w ielką tolerancyę • Rusini i L!twini pozyskani 
zostali dla idei polskiej tak , że szlachta ruska zupełnie 
połączyła się ze szlachtą polską. O  ucisku mowy być 
nie mogło i nie może.

Skarga, że Polacy mają więcej szkół, niż Rusini, 
jest nieuzasadnioną, tem bardziej, że ludność polska
0 cały milion liczniejszą jes+ od ludności rusk’ej. M ów­
ca podnosi, że wiele ruskich szkół nie m ożna było 
otw orzyć dlatego, że odnośne gminy nie dostarczyły 
budynków szkolnych. W stosunku do liczby ludności 
Rusini m ają więcej szkół, niż Polacy.

Prezydent przeryw a mówcy, prosząc go, aby nie 
rozwodził się szeroko nad spraw ą, odbiegającą od 
przedm iotu, stojącego na porządku dziennym, lecz og ra­
niczył się do Krótkiego oświadczenia.

Del. G ł ą b i ń s k i :  Te zarzuty ciągle są pow ta­
rzane, więc m uszą być wyjaśnione. Szkoły ludowe 
w Galicyi nie są również utrakwistyczne. W prawdzie 
drugi język krajowy we wszystkich szkołach ludowych 
jest obowiązkowy, ale to  leży w interesie ludności, aby 
znała oba języki krajowe. W gim nazyach i szkołach 
wyższych jest Rusinów mniej, d latego też i liczba ru­
skich szkół średnich jest mniejszą. T o  sam o odnosi się
1 do uniwersytetu rusKiego. Utworzenie jego zależy od 
tego, czy Rusini będą mieli dosta teczną liczbę ukwali- 
kowan^ch sil profesorskich. Środki, potrzebne na cele 
utworzenia uniwersytetu, należą do kom petencyi Rady 
państwa i niech Rusini postarają się, aby otrzym ali uni­
w ersytet ruski.

Jeśli dr. Ryba powiedział, że tylko Polacy i Niemcy 
otrzym ali pewne koncesye na polu wojskowem, to  rzecz 
ta polega na nieporozumieniu. Polacy sądzą, że jest 
obowiązkiem adm i.iistracyi wojskowej popierać języK na­
rodów, których synowie wchouzą w skład armii, nie- 
tylko w interesie tych aroJów , ale ta k ie  w interesie 
bitnosc. armii, kultury cywuizacyi (żywe potakiwania 
u Polaków). Należy więc zachęcić najwyższy 2arząd 
wojskowy, ahy szedł dalej po drodze, na jaką pod tym 
względem wstąpił, a która stanow i dla innych połączo­
nych państw  i ludów dobry przykład. (Oklaski).

Del. S c h o n D o r n  dłuższym wywodzie bromt 
istnienia instytucj i delegacyi i oświadczył, że jeśli dele­
gacye znikną, to odpadnie główna cecha m onarchii —  
Dalej om awiał sp ran y , dotyczące wojska i marynarki 
i oświadczył, że głosow ać będzie za budżetem

P o mowie p. K ram arza zabrał głos m inister woj 
ny gen. Schónaich i podziękow ał tym m owcom , którzy 
uznali, że budżet wojskowy jest zestaw iony ostrożnie. 
Skreślenie z niego nawet najmniejszej pozycyi jest nie- 
możiiwem.

P o końcowych wywodach ref. Clam-M artiniiza dy- 
skusyę generalną zam knięto.

Następnie bez dyskusyi szczegółow ej przyjęto bu­
dżet wojskowy, puczem  przystąpiono do obrad nad bu­
dżetem  m arynarki. Po przem ówieniach kilku delegatów , 
i kom endanta m arynarki, hr. M ontecuccoli, Dudzet ten 
przyjęto.

N a tern o godz. 8 ’30 posiedzenie zam knięto, na­
stępne w poniedziałek o  godz. 10 rano

B ud ap esz t. (TBK.). Budżetowa komisya austryac- 
kiej delegacyi przyjęła wczoraj jednomyślnie przedłożoną 
przez subkom itet zmienioną r e z o l u c y ę  w spraw ie 
dostaw  wojskowych. Rezolucya ta  zaw iera oświadczenie, 
że umowy w spraw ie d o s t a w  n i e  m o ż e  k o m i ­
s y a  u z n a ć ,  ponieważ umowa ta  nie odpow iada inte­
resom  Austryi. Komisya wzywa ministerstwo wojny, 
aby tę spraw ę w nowy sposób uporządkowało.

N astępnie kom isya obradow ała nad r02nemi od ­
powiedziami na interpelacye. Uchwalono n i e  p r z y ­
j ą ć  do wiadom ości odpowiedzi m inistra wojny na re­
zolucyę w sprawie tytułu „Reirhskriegsm inisrer".

Z kolei obradow ano nad wnioskami K ram arza 
i S teina w spraw ie zaproszenia austryackich ministrów 
do udziału w obradach delegacyj, które po dyskusyi 
przyjęto.

P o d w y ższen ie  o p ła t pocztow ych.
P ra g a . (Tel. wł.) Rada miejska tutejsza ośw iad­

czyła się na onegdajszem  posiedzeniu przeciwko pod­
wyższeniu opłat pocztowych i telefonicznych, a m agi­
stra t praw dopodobnie zaproponuje zmniejszenie ilości 
telefonów, abonowanych przez zarząd miasta.

C iągn ien ie  iosów .
W iedeń. (T B K ) Przy wczorajszem  ciągnieniu 

3 prc. losów austr. Bodencredit z r. 1889 główna wy­
grana w kwocie 10U 000 kor. padła na s. 3 6 J9  nr. 37, 
4 .000  kor, na s. 56o7 nr. 31.

Pi lY* (C.ąutht- ilu losów salzburskich główna wygra 
na w kwocie 40.000  kor. padła na nr. 3487.

O p era  Ż e leń sk ie g o  w  S tan is ław ow ie .
S tan is ław ó w  (Tel. wł.). Tutejsze Towarzystwo 

muzycznie im. Moniuszki wystawiło w piątek operę Ż e­
leńskiego „Janek". Na przedstawienie przybył sam ko m ­
pozytor z Krakow a, który dyrygował uw erturą. P rzyj­
mowano go owacyjnie i obdarzono przy otwartej scenie 
kwiatami. O pera wystawiona została wielkim nakładem 
pra„y i kosztów. P artye kobiece spoczywały w rękach 
młodziutkich śpiewaczek pp. Dębickiej (Bronka) i Radzi­
mińskiej, które wywiązały się z partyi swoich bardzo 
pomyślnie i zyskały powszechny aplauz. Trudną partye 
tytułow ą śpiewał p. Bukowski i w-yszedł z nie’ obionną 
ręką. Bardzo popraw nie odśpiewał partyę basow^ą 
p. Zatliey.

Przykry zawód zrobił Tow. muzycznemu p. Adam 
Ludwig, artysta opery lwowskiej, który w ostatniej 
chwdi odmówił swojego współudziału w przedstawieniu, 
pomim o zawartej z niem umowy. Wywołttio to  pow­
szechny w ai-dytoryum niesmak, P artyę tę mus,ano 
skreślić. Pom im o tego całość wypadła dobrze. Wybornie 
spisały się chóry Io w . muzycznego. O perę przygotow ał 
kierownik artystyczny p. W iktor Miller, którem u także 
spraw iono owacyę. Z  powodu wysokich cen miejsc, pu­
bliczność nie wypełniła teatru szczelnie. Przedstawienie 
będzie pow tórzone w przyszłym tygodniu w Stanisław o­
wie i Kołumyi. P artyę S tacha, k tó -ą  miał śpiewać p. Lu­
dwig, pow ierzono komu innemu.

W ieści z zaboru pruskiego.
P o zn ań . (Tel. wł.) Stronnictw a niemieckie w P o ­

znaniu zaw ierają kom prom is z wieikiemi oiganizacyam i 
prowincyonalnam i niemieckiemi w W. Ks. Poznańskiem  
na czas wyborów do parlamentu.

Na cześć Karaynaia-haKatysty.
Opawa. (Tel. wł.) P rezydent krajowy Ślązka au 

stryackiego wraz z kilku przedstawicielami sejmu ślą ­
skiego udaje się jutro do W rocławia, aDy wziąć ud/ir.l 
w uroczystościach jubileuszowych na c ość ks. Koppa.

C iekaw e reu e la cy e .
Berlin. (TBK.). „Berliner M orgenpost" ogłasza 

list kupca ham burskiego nazwiskiem Goerne, który swego 
czasu ogłosił, że poseł narodow o-hberalny dr. Sem ier 
nam awiał go w lipcu 1904, żeby wziął zaliczkę w Banku 
niemieckim w sumie 300 .000  mk., i za tę  sum ę założył 
szereg przedsiębiorstw  na wyspie hiszpańskiej Fernando 
Po. Z  cnwilą kiedy te przedsiębiorstw a zaczną funkeyo- 
nować, G oerne według rady dra Sem lera powinien po ­
starać się o załarg  z rządem hiszpańskim i doprowadzić 
do tego, aby rząd hiszpański jego przedsiębiorstwa za- 
sekw estrow ał W ówczas rzesza niemiecka —  jak ośw iad­
czył dr. Sem ier —  wysłalapy okręt wojenny i obsadzi­
łaby wyspę Fernando Po z racy i naruszenia interesów 
obyw atela niemieckiego.

Dr. Sem ier — jak w .adom o — , zaprzeczył temu 
opow iadaniu kupca G oernego i zarzuci! mu, że był jąiż 
w domu obłąkanych.

Kupiec G oerne i  oburzeniem  odpiera ten zarzut 
i twierdzi, że jest zupełnie zdrdvv na umyśle i że zaraz 
po rozm ow ie z dr. Semlerem dokładnie sobie zanotował 
treść tej rozmowy.

O becnie dzienniki są  zaciekawione, co dr. Sem ier 
odpow ie na to  oskarżenie kupca G oernego.

Em igracya do  A m eryk i.
Brem a. (Tel. wł.) W roku ubiegłym wy wędrowa­

ło do Ameryki 2 portu tutejszego z08 .3 4 3  osóD, po 
większe] części Polaków  z Galicyi i Rosyan.

P rzesilen ie w  Serbii.
B elgrad . (Tel. wł.) Pom iędzy królem  Piotrem  

a prezesem  ministrów wybuchło nieporozum ienie z tego 
powodu, że prezes ministrów przyrzekł królowi wstawić 
do budżetu apanaże dla następcy tronu rocznie w kw o­
cie 360 .000  franków i przyrzeczenia sw ego nie do­
trzymał.

W alka w Maroko.
Tanger. (Ag. Havasa). Akcya przeciw miejscowo­

ści Z inat lozpoczęta się wczoraj przed pełudniem . w i­
dać chmury dymu nad miastem, k tóre z powodu bom ­
bardow ania ma stać w Płomieniach. Przed południem 
słychać było strzały arm atnie.

T anger. (Niem. Tow. Kablowe). W alka wojsk 
m inistra wojny z Rajzulim rozpoczęła się wczoraj 
rano.

T a n g e r. (Ag. Havasa) W edług jednego doniesie­
nia o bitwie pod Zwinat o godz. 3 popoł. był jeszcze 
Rajzuli w swym domu. Kilku z jego zwolenników schro­
niło się w góry. M arokański korpus ekspedycyjny u tra­
cił 7 żołnierzy.

T an g e r. (Ag. Havasa) O  godz. 11 przeanoł. pier 
wsze szeregi wojsk G ebbasa rozpoczęły ogień na tw ier­
dzę Raizulego Którego ludzie z obw arow anego stano ­
wiska odpowiedzieli silnym ogniem . Poniew aż miei. oni 
broń niosącą dalej, aniżeli bron wojska oblegającego, 
wojsku to  musiało się cofnąć. G ebbas kazał zatoczyć 
arm aty i rozpocząć ogień ai matni z odległości 1500 
metrów'.

Tw ierdzę zm uszono do milczenia, w tedy wojska 
ruszyły naprzód. Raizuli uciekł w góry. Jego straty  nie 
są  znane.

P o  stronie wojska rządow ego padło 2 ludzi a kil­
ku odniosło ranv

R zucenie bomby w banku.1
Filade lfia . (TBK.) Nieznany człowiek, przybywszy



„SŁOWO FOLSKiE“ Nr. iO niedziela 6 stycznia 1907

do Banku N arodow ego, zażądał piemędzy, a gdy mu 
odm ów iono, rzucił bombę, która wybuchając zabiła jego 
sam ego i kasyera a kilka osób poraniła.

Usunięcie sie góry.
~ Zwłoki ś. p- Jana Hryniaka —  który padł ofiarą 

niedbalstwa, powołanych do czuwania nad bezpieczeń­
stwem, czynników —  w ydobyto, jak to  już donosiliśmy, 
o godz 12 '30  w południe. Ciało nieszczęśliwego przed­
staw iało straszny, grozą przejmujący widok. Tw arz obrzę- 
Kła i zsiniała, czaszka zgnieciona, włosy i zarost twarzy 
oblepione m okrym ... krwią przesiąkłym piaskiem. T ru ­
dno opisać żal i rozpacz nieszczęśliwej H ryniakow e' —  
gdy zwłoki męża w ydobyto z pod góry piasku i uło­
żono na śniegu. Z  trudem  zdołano oderw ać ją od tru­
pa. Dwie godzmy leżały zwłoki na miejscu katasirofy — 
do przybycia komisyi sądow o-lekaiskiej —  poczem tru ­
pa ułożono w białej trum nie i zawieziono do zaktadu 
medycyny sądowej. P o  wydobyciu ciała nieszczęśliwego 
śp. Hryniaka —  zapizestano dalszego kopania —  robo ­
tnicy bowiem byli tak wycieńczeni —  że nie mogn da­
lej pracować Caie popołudnie na miejsce katastrofy 
szły form alne procesye ludzi —  ciekawych widoku usu­
wającej się góry. Z  pod piasku widać tylko kawatek 
wozu, Koni ani śladu.

O  godz. 4 popoł. był na miejscu wypadku na­
miestnik hr. P o tock: z m ałżonką i oglądał dokładnie 
usuwającą się górę. N iewiadom o tylko, czy był tam  pre­
zydent Michalski.

Jeżeli nie był, to  z pewnością na innej d ioaze 
zbada 'p rzyczyny  katasirofy —  dowie się, k to  zawinił i 
winnych pociągnie do surowej odpowiedzialności, zanim 
leszcze prokuratorya wda się w tę  sprawę. N iem a mie­
siąca, gdzieby radni we wnioskach nagłych i interpela- 
cyach nie podnosili skarg  na miejski urząd budowniczy. 
W szystkie te skargi prezydent przyjmuje do w iadom ości, 
wnioski odsyła do „regulam inowego trak tow ania", a 
tymczasem zło zapuszcza coraz głębiej korzenie a sp ra­
wa reorganizacyi biura Dudowniczego nie może doczekać 
się załatwienia. N ależałoby raz już zerwać z tym  syste­
mem protekcyj i protekcyjek w m. biurze budowniczem 
a nakazom i zarządzeniom  tego biura nadawać farm ę 
stanow czą, a nie żartobliw ą, traktow ać te  zarządzenia 
nie ze stanowiska, że wydało je biuro „ut aliąuid fe- 
cisse v iaeatur“. A do takiego traktow ania przyzwyczaiło 
publiczność sam o to  biuro, dając niejednokroim e s tro ­
nom do zrozumienia, jak to  było ze spraw ą pawilonu 
D. Sotschka —  że zarządzeń i poleceń biura budowni­
czego nie tizeba znowu brać tak seryo. Podobnie było 
ze spraw ą usuwającej się góry piaskowej, jeden refe- 
renf-inżynier orzekł, że gorę ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne trzeba zam knąć —  właściciel góry je­
dnak potrafił zjednać sobie stai^zego referenta —  k tó ­
ry orzekł, że piasek m ożna kopać. Pow tarzało  się tak 
‘■ukaiiaście razy — aż nastąpiła katastrofa. Tu nie po­
może ukaranie jednego lub dwóch winnych, tu trz tb a  
zmienić system , a dopóki to  nie nastąpi —  bęaziem y 
świadkami usuwających się gór, walących się kamienic, 
przepalających się sufitów —  grożących runięciem scho­
dów i t. d.

K atastroia nastąpiła —  padło jej o fiaią  szczęśli 
wyrn zbiegiem okoliczności tylko jedr.o życie ludzk,e —  
któż jednak zajmie się biedną wdową, kto pięciorgiem 
sierót —  czekających w głodzie i nędzy na tygodniowy 
zarokek ojca —  kto  zastąpi im opiekuna i żywiciela ? 
Sprawa pójdzie d rogą sądow ą i pokaże się, że dzierża­
wca góry —  jedynie w tym wypadku prawnie odpowie- 
d ’ alny — sam jak mówią biedak —  nie bedzie miał 
skąd powetować stra ty  rodzinie —  a pośredni sprawcy 
katastrofy —  i w łaściwie winni ujdą bezkarni. — Nie- 
chajże odnośne władze postarają się o to  —  aby tym 
biednym sierotom  z powodu ich winy nie stała się 
krzt w d a !

Wiadomości bieżące.
fe p w U rz e te  i i i*  m e te o r o lo g ic z n e  (z onserwato-

r rum

yuzina
"-z as

y c w ^ i

Olśni s- 
nie

w mm

i Terope- 
ratari 

C.
Wiatr

Opau TemDeratura
(2- U Saj- I J il,-' 

wveaz* 1 a itazo
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cm.enncm zachmurzeniu.

chm urzeniu1023 na dz'Ś: P °2 oda Przy zmiennem za-

, . ec i żujących się  w yborów  zw ołał komi-
e > 2 ny z posł(5w żydowsKich, ogólne zgrom adzenie 

za zaproszeniam i ,,a jUiro g _ 4 p0p g0 - a jj ratuszow ej.
f  W ik to r B ich&rsltf, obywatel m. Lwowa, zm arł 

w mu 5 b. m po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach,
przeżywszy it '"ogrzeb odbędzie się w poniedzia-
\ ~ .’ °  f od.zc 3 popoł. z domu żałoby przy

ul. Zyblikiewicza 1 37 na cm entarz Łyczakowski.
N ow y gm ach dla m in is te rs tw a  w ojny . Z Wie­

rna donoszą, że mimste atwo wojn) kupiło za 4 mi- 
10ny grur,t na Stubenringu i wybuduje tain nowy

gmach dla siebie kosztem 1 <> mj |lonów koron ->o
ukończeniu tego gmachu, pomnik generała Radeckiego 
a ojący obecnie na placu im Hof, zostanie przeniesiony
na -rtubenring.

—- M ordercy  dziecka-. P o  przeprow adzen iu  docho­
dzeń co do przyczyny ‘''śmierci zm arłeg o  przy ul. Kur­

kowej 1. 29 chłopaka, o czem wczoraj donieśliśmy, a re ­
sztow ano przybranego ojca ofiary Eliasza D ebrańskiego. 
W yrodną m atkę, znajdującą się w stanie odmiennym, 
pozostaw iono na wolnej stopie. D ebrańskiego wypusz­
czono wczoraj również na wolną stopę za poręcze­
niem właściciela domu, u którego jest dozorcą, ze 
względu, i e  żona jego z powodu sw ego stanu nie może 
wykonywać ciężkich prac, jakich w ym agają obowiązki do­
zorcy uomu.

—  P od  adresem  m agistra tu . O d początkn zimy 
idąc za przykładem  m agistratu, właściciele kam ienic nie 
sprzątali z dachów śniegu, który nagrom adził się tam 
w olbrzym iej ilości. Nie wszyscy czynią to  i obecnie 
wzorując się w tern również na .nagistracie. opadają 
więc obecnie co chwilę na głowy przechodniów  masy 
śniegu z dachów, co było już pow odem  strasznego wy­
padku przy ul. Bernsteina. Za taki wypadek jest w ła­
ściciel kamienicy odpov,-iedz:alny. Gdy więc gruchnęła 
wieść o  tym  wypadku, wzięli się właściciele kamienic na 
dowcipny ^posób. O to  poustawiali drabiny i drągi obok 
kamienic, zagradzając drogę przechodniom . I stoją tak 
te drabiny już trzeci dzień. Chodnikiem iść nie można, 
a  na ulicy znowu śnieg i woda powyżej kostek, tak, że 
najwyższe nawet kalosze nie pom ogą, aby się woda ao  
butów  nie nalała. M agistrat zatem  m oże będzie tak 
uprzejmy i wyjaśni, publiczności w jaki sposób  można 
przejść ulicą, A może m agistrat zam ierza zaprow adzić 
dorożki balonow e?

—  O kradziona nie okradająca. P ar S Baum prosi 
nas o zanotow anie, że zaszła myłka w kronice policyj­
nej w popołudniowym  num erze z dnia 4  stycznia, 
gayź jego żona, wym ieniona tam, ja so  schwytana przez 
policyę, ma tylko tyle w spólnego z podaną tam  kradzie­
żą pularesa, że właśnie ona padła ofiarą złodziei i stąd  jej 
nazw isko znalazło się w raportach  policyjnych.

C zy używ a też  P an i kaw y  sło d o w ej?  N a takie 
pytanie, postaw ione w tow arzystw ie pań, jest często od ­
powiedzią przeczenie, połączone z lekkim uśmiechem, 
wyrażającym  coś w rodzaju politowania, co dowodzi, 
że wiele osób żywi jeszcze silne uprzedzenie do kawy 
słodowej. P o  części jest to  uprzedzenie usprawiedliw io­
ne, albowiem to, co pod nazwą „kawy słodow ej" bywa 
sprzedaw ane w handlacn, nie jest najczęściej wcale ka­
wą słodow ą, ale prawie zawsze palonym jęczmieniem 
albo poprostu wypalanym słodem , a te  suiogaty dają 
tylKo mdłą, słodkaw ą polewkę, Która istotnie nie ina 
wcale sm aku kawy. Bardzo wiele osób nie wie, albo 
nie przekonało się jeszcze, ż t  jedynie Kathreinei a Kneip- 
pow ska kaw a słodow a jest produKtem, który posiada 
przyjemny sm ak kawy, gdyż ziarna jej nasycone są 
ekstraktem  z owocu kawy, po wydzieleniu z niego tru ­
jącej „kofeiny", zaw artej w kawie ziarnowej. A zatem 
jedynie tylko K athreinera Kneippowska kawa słodow a 
jednoczy w sobie w wysokim stopniu ulubiony sm ak 
i arom at kawy ziarnowej ze znanem 1', zarow om em : za­
letami słodu. K to więc spróbow ał prawdziwej Kathreine- 
rowskiej kawy, ten z pewnością nie będzie miał więcej 
uprzedzenia do dobrej kawy słodow ej. Prawdziwy K ath- 
reiner sprzedaw any bywa jednak tylko w zam kniętych 
pakietach, opatrzonych nazwiskiem Katnreiuer —  i dla­
tego należy przy zakupnie koniecznie żądać tylko K ath­
reinera i na to  nazwisko szczególny położyć nacisk.
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W naszej kiniaistracyi ztozyli:
Do dyspozycyi kom itetu  lw o w sk ieg o  M acierzy 

szkolnej Ks. C ieszyńskiego (na szk o łę  w Bogu m in ie ): 
Aniela Fiałkiewicz ze Sądowej Wiszni 2 kor., 

W anda Zalewrska z Żółkwi 2 kor. zam iast kwiatów na 
trum ny śp. W róblewskich, Juliusz O rzelski z N ow ego 
Sącza 5 kor. zam iast życzeń now orocznych.

D la p o w sta ń có w  z 1863 r . :
W iktorya N ieaziałkow ska 10 kor. zam iast oowin- 

szowań noworocznych, Edward Pauli z Piwnicznej 4 kor 
zam iast życzeń noworocznych.

Na dom sierót pod w ezw an iem  Niep. Poczęcia  
N. P. Maryi (G ródecka 2 ) :

W, Niedzłałkowska 10 kor. zam iast kwiatów dla 
Ewusi Żebrowskiej.

Dia M acierzy szkolnej w  C ieszy n ie:
W Błoccy z Niżniowa 4 kor. zam iast życzeń no­

worocznych, Juliusz Orzelski z N ow ego Sącza 5 kor. 
zam iast życzeń noworocznych.

Na budow ę k ościo łów  w G alicyi w schodniej: 
W ładysław Sroczyński z N ow ego Sacza 2 '0 5  kor. 

zamiast powinszowań noworocznych.
Dla nauczycieli ludow ych w K rólestw ie, w yda­

lonych przez rząd za obronę języka p o lsk ie g o :
Rom ana Berezow ska z Żydaczow a 5 kor. zam iast 

życzeń noworocznych.
Na T ow arzystw o Szkoły L u aow ej:
M aryan G abrygel z Tyczyna 2 kor. zam iast roz­

syłania życzeń noworocznych 
Na sk a rb  N arodow y :
M. Komorowski z Ż abna 7 '5 0  kor. za sprzedane 

cegiełki nr. 190.
Na sta łe  popieranie nauki języka ojczystego  

w  Zaborze Pruskim
Eleuterya, Koło m łodzieży we Lwowie 5 68 kor., 

z zebranych „p o  kolędzie" datków . Jan Żeglicki 20  
kor. zebrane na wiecu w G łogow ie, urzędnicy oddziału 
podatkow ego starostw a w D rohobyczu 6 '5 0  kor., Z o­
fia i Teofil B 3 kor. w rocznicę śm ierci matki, zebra­
ne 4 5 '7 4  kor. na opłatku Sokolim  w Buczaczu, dr. K 
Spaunbauer z Suchej 5 kor. zam iast życzeń now oro­
cznych, Jan Dobrowolski z Buazanowa 4 kor. zam iast

żjczeń świątecznych i noworocznych, A. Stupn:ck; 
z D obrom ila 2 kor. zam iast rozsyłania życzeń nowo 
rocznych, Juliusz O rzeisk’ z Nowrego Sącza 5 kor za­
m iast życzeń noworocznych, Adamowie Zadiey’owie 
z Janowa 3 kor. zam iast życzeń noworocznych.

2 f J L i J I £ g Ł A H E .
Zr. rubryką tę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Stefan Dmochowski
DENTYSTA 14098

ordynuje w P r z e m y ś l u ,  ul. K olejowa 1, I p.

Prawdziwe

ro sy , mli i e
k a 1 o s z o

z in a rk i t  gw iazd  i

„ P r o w o d n i k “ Riga
—  są najlepsze. — 121

Praw dziw e ty lko z 
m a r k a  €* w ia z d a

Fabryka ręczy —
  za trwa:ość!
Fabryka utrzym uje w e L w ow ie składy w  nastę­
pujących handlach obuw ia: Bernhard Koller, Adolf 
Lonker, Adolf S teinberg, herm an T endler. Alfred  

W eiss.
Wyłączny zastępca dla A ustno-W ęgier H erm an 

H irsch, W iedeń.

EtfP

d o sta je  się  p rse / 
c iąg łe  używanie

J a s n a  m y ś l ,
silne nerw y,

zdrowy sen ®
I

B e s s a 2 . 3 s o 3 a o l i Q a a i a . e g r ©

Nowy zbiór. Znacznie taniej.
Najlepszy i najsm aczniejszy napój orzeźwiający, j 

na balach.
155

GEOTijG SCHIGH T. a .-g
O ddzia ł: „ CERES WE RKE “, A ussiga d. E.

J .. ..yy- pu-UMimBMIła

taskwa Pani bakrotaji-o!
Czy Pani wie, dlaczego

przy zakupnie kawy słodowej należy

wyraźnie żądać .K a th re in e ra ?.

Oto dlatego, że beż wyraźnego 
Zadania »Kathreinera< naraża sit  
Pani na to, że  dadzą Jej Jakąż 
mniej wartą imitacyt, naśladow­
nictwo, niemające łych wszystkich 
znakomitych zalet, jakie pra­
wdziwy thathreiner« posiada.

Aloowiem tylko

■ K ath re in era  K n e ip p a  k a w a
s ło d o w a <

posiaaa, dzięn! swemu - 
szczególnemu składowi, 
aromat i sinaK prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

Prodim j z a te m : Łaskawe, pa ii Da ■ 
orodziejka raozy dokładnie zapa­
m iętać, że praw dziwego »Kathrei- 
nera< m ożna nabyó tylko w zam- 
kniącyon pak ietach  m ających napi ł 
.K a th re in e ra  Kneipp - Ma-Izkaffee. 
z  po rtre tem  profr o&zc za K neipp a 

jako  m arką oc'aroans

A a w o k a t  K ra jow y

D r, Gustaw Trybalski
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa — Bv<>i»crui!i.'

Telefonu Nr. 968. 211
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o/erm paflo
wino chinowe z żelazem

S rodei w am aoniu jący  dla s łabow itych , beakrw i- 
s ty o h  i rek o n w alesc en tó w , p o b r .iz a  a p e ty t, 

w sm aonia n o /w y , p o k rzep ia  k rew . /45
Smak wyborny, Prieszło 3 500 lekarskich orzeczeń.

J. Serravallo, Tryeat-Barcola.
W aptekach Ri flaszka po 2 60 k. i 1 L k. 4-g<

kćŁA . i,
" g ł A S T O  N A & T -

J  D E L A N G R E N IE R  ,
etJ* kaszel. Katar, zapalenie

G ró f K e g lę y ic t i  !5tvśn  u tó d d i
(H r. S te fan a  K eglevicha n as tęp ca).

Marki te cieszą się również zagranicą największem uzna­
niem — i jak na wszystkich w ysta*ach, zostały także od­
znaczone nu ostatniej wystawie w Bukareszcie najwyższetn 

odznaczeniem, U < p lo m e m  h o n o r o w y m .
.arki owe koniaku, zaprowadzone Odr. 1882, są w szędzie  

do nabycia. 13013

Biuro cclh h : Budafok (P ro m o n +o r)

WÓW, plac Halicki 1
optycy i mcckaniiy

— polecają w w :!kim wyporze, 
P ia k ty c z  .0 i  gustow ne podarki 
Jak lo rn e tk i, cw ikior^ złote, zło­
cone ltp ., oku lary , barom etry , 

nyg ron io trj w zwykłych, lub cziubnyuli ram ach. L44
aa  Gwiazdkę!

P ie rw s z o rz ę d n y  
Cały tok 01 warty

Wiadomości giełdo\7e,

Z targów nan ulowych,
Wiedeń, 5 stycznia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 100  HI. płacono kor. 40*20 
do 40  60.

T endencya: słaba.
C u k i e r :  Rafinada pum a z dostaw a natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych v.ag. K. 67*—  do 67-50. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — ' — ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— *— . w całych w agonach K .— •— d o — ' — , beczkam i 
do — •— .

T en d en cy a : ospała.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36-75 do  K. 37-75. W beczkach 
K. — " — do — 1— .

N ana galicyjska z Wiednie beczkam i K. 38*35 do 
K. 41-20.

T en d en cy a: spokojna.

W ie d e ń : dn. 5 stycznia. Kursy giełdy w iedeńsk ie : 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu k re d y t i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 7 5 -— , Austr. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 prcc. — -— , Tow arzystw a żegiugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 257-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 252  — , Pożyczka serDsk.
norm. po 100 ir. 4- proc. 1 0 T — , b) bezprocentow e: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22-60, Żaki, kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 448 75, Clary zł. — , 
m. k. 141-— , Pożyczka m. insbruku 25 zł. 77-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 0 ’— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zt. 5 8 '— , Gien 40 zł. 165-— , Palffy 40 zl. m. 45 
176-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 46  25, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zl. 27"50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 7 ’— . S a lm a l9 5 ‘— zł. m. k o n .— •— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig. prem, 
kolei po rr. 165-25, Losy komunalne m. Wiednia 
z r, 1874 501 •—

P aryż, d. 5 stycznia. Trzy procentow a renta 95-57, 
m ąka 29*25.

B erlin , d. 5 stycznia. Banknoty ausu-yackie 85-C5, 
Spiryius — |— .

“ S  dworsa
Apartamenty z  łazienkami i w. I.
Opał na gorącą w odę wszędzie. Oświelenie elektr. Wolny 

transport bagtży. Usługi, szwajcarska. 7458 
I I  H o r l « c k ,  nowy właściciel.

Depesze z t e g u  pieniężnego.
W l^ ń f ń .  d. 6 stycznia, Zamknięcie w'czorajszej gieł- 

ay oopołu jniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego c90'25 AW-vę węgiei Zakładu kre*v 843 50 Akcye 
Anglo banki.' 317 50 Akcye Uniorubaaku 577'--, AkcyŚ Lan* 
deroanku 70*—, Akcye Bankvereiiiu 561*50 Akcye Boden
credit 1035 —, Arccye ?«!-■ Banku hjpot. 577 Akcve
kolei państwowych Ó92 50, Akcye ko.ei południowej 177'50 
Akcye Tram waj’ A. — R —• Akcye kolei Elbethal 
463-—, Akcye kolei pó ł” . 5680 - 5710 Akcye kolei czern,
579- Akcye Aipiny 63. 75, Akcye T ina  Muranyi 575 --
Akcve Prag. Tow żel. 2692 Akcye Faoryki Droni
5.58-—, /\kcye tur. tytoń. 433"—. Akcye galic. karpac. 
Tow naft o4S"— -• Oblig. węg. ind. 96 35 Renta ma­
jowa 99 25 Austr. Renta koronow a 99 30 W ęg Renta ko ­
ronowa 96 20. 56 i. Listy Tow. kre i. ziem. 98"40, A proc.,.

listj Banku hip s7‘50, płacono 4V* proc. listy Bsnku nioot. 
IPO‘95, 5 p ro c  listy Bu,.ku hipo..:cżn. 110-5Ó, i proc. listy 
Banku kraj 98"50 41/i%  listy ianitu kraj 102"—, 5 proc
torm nalne obngacye 3_n.t j kraj. —•—, )uligacyt propi- 
nacyjne 10010. •> pro. Gal. ooż. l.raj. z 1893 r. 9810,4 pi c  
pożyczka miasta Lw ow i 96*25, Losy tureckie 165-75, Marki 
117'60, Rublu T53-—, Kieuyty — , Alpiny—.— Węgier, 
kred. — , UmonW nk — —, Koleie. —*— ro t. 5 pioc. 
pożyczka 1906 859G.

UsHosobienie silne.

K e r l l a  d.6  itycznia, Trzy zam knięciu w czoratssem  
giełd: Kredyty 216-90, Staaisbahny 148— Disconto Co-
m a riit  18725 Berlin. Tow handl. 175'4o Laura 245-10, Bo- 
humery 246-50 Kolej połuan. wscnodnio-nruska —•—. Ru. 
jeJ za got 215-15. Kolej warsz.-w:ed' 127-20kasa, Kolej mo­
rza śródziummigo —■—, Kolej M eridionalna 153"—, Losy 
tureckie 147‘iO enta włuska —•—, ,H arp en er“ kopalnia 
Węgla 217'—, Kolej M arKnburg-Mławka — Konsolida- 
cye 456 50 Lomba dv 34"80, Kolej Henry 150-96, NA tniecki 
bank narodowy 134-50 Kanada P .oferrea 19625 Akcye że­
glugi hamDurckie; '5 ‘ '50, Kurs warszawski —•—,' Huta 
„Donnersmark* 281-75 3Yj prc. renta rosyjska z r. 8P4 
69' łC, 3 8  p-c. rerna rosyjsK? 73'20 4 p rc  renta rosyjska
z r. 1902 81-—, 4Va p~c. renta rosyjsKa z  r. 1905 91 90 
Rh-inische Stahlwei-ke206 25, Gelsenkirchen 223 iż.

fierSIn , d. 6 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta koronowe — , Austr. akc .e  kre­
dytowe 216.90 Stactsbahny i 48-—. Lombard* 34’80, Di­
sconto Comandit 18725, Ruble 215-15.

Tendencya- spokojniejsza.
P r a a k l n r k ,  d. 6 stycznia. Wczorajsza giełda wie­

czorna; A» Hwacka renta parterow a — —. Ai str renta 
srebrna IW'50, Austr. renta złota 9995 Austr. akcye kre­
dytowe 21710, 3 taatsbahnv 148T0. Lomoardy 35-—, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99 30.

Tendencya: siina.

P u ^ t ,  d. 6 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
4 proc. renta ‘rarcusK- — , 4 rn-oc renta w łoska —
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 95 85, Losy ti reckie 165’— 
Nowe tm eckie Consoie — Ot t omany 649'— Debet 
—- -  Chartered — , Rio-Tinto —■•— Rema turecka C. 
—•—., Renta turecka B. , Lancaster —■ Renta buł- 
garsK, — Rent a grecka —

Tendencya.
Targ zbożowy i towarowy.

B a i a y e n t  5 stycznia. Pszenica na kwiecień 1907 i 
Od 7-46 do 7‘47 Pszenicr na maj od -•— do —‘—
Pszenica na październik od 7 74 do 7‘75. Żyto na kwie­
cień 1907 r. ód 6"70 do 6"71, Żyto na paźuz, od 0"-- 
do O’—, Owies na kwiecień 1907 r. od 7-44 do 745, 
Owies na paźdż. od 0"— do 0"—, Kukurudza na sier­
pień —•— do — , ku.mrudza na wrzes od —. -  do —'—,
kuKuruaza na maj 1907 od 513 do 514  Rzepak na 
maj —■— ao -■—, Rzepak na sierpień od 12 90 do 13"—.

Pogoda: piękna.

Przyjechali do L.wcwa
Dnia 5 stycznia b. r.

■ • t e l  I u p - r l i t i .  h i Klemens Dziednszycki z Mar- 
tynowa, lir. Stefan Łoś z C nocm a, hr. Stanisława Zyberk 
P la.er z Moszkowa, hi. Amelia Scioor M arrhocka z Odesy, 
hr. Albertów a Marchocna z Odesy, Auam Bogusz z Dert 
wian. M aryar Wojciechowski z P.iikut, Ludwis. Popławski 
z Królestwa Polskiego, Franciszek Piasecki z Kalwatyi, Te­
resa Kłodzianowska z Lacióej^Woli, Włodzimierz Krzeczu- 
nowicz z Janow a, Tadeusz Śrmałowski z horodvnia, A. 
Kogen z Kilowa, Franciszek Jaruntowski i Twierdzy, Mau- 
ryxy Son.ersttin  z Burkanowa, Adolf Knoll z CzuTnioviec, 
dr. Witold Wiesenbe-ąj z Drohobycza. Eugeniusz Krzyszto- 
fowtez z Zatucza.

■k

WYDAWNICTWA SŁ6WA P6LSKIEG6
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberj-i, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. l f —

BIDher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. ł"20

C om pain L. M. PRZEBOJEM, powieść przekła 
z francuskiego Br. Neufeldównv . . K. —.60

Couleyain P io tr  de. NA GAŁĘŹl. Przekłac z fran 
cuskicgo F. Popławskiej. . K. 1'80

D audet A lfens. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA Czyt. Polska . . . .  K. —•-60 

Doyie Conarr. CZERW0NYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 19C3 K. —"60

G ąsiorow ski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. Ii. 
Lwów 1903 K. O- —, w ozdob. opr. . K. 7"80

G ąsiorow ski Wracław. ROK 1309, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
I wów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . . K. 4’60

G erard D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLa . 
Prz.gody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K, l"20

G łahiński S tanisł. Z t .  Z. tMACH NA UNIWERóY TET
POLSiU WE LWOY/JE, Lwów 1902 . K. 1 —

G łąoiński S tanisław  Dr. LL5DNOŚĆ POLSKA W GA- 
LiCYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin E r nor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekła 1 
z ar., tal dCego B. NeufelJówny . . K. —"60

Gorki] M. OPOWIADANIA, wolnj^ przesład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zubrina . . . . . . .  K. —.60

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
H auch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ 7  oryg. dirńsk przeł. J. Klemensiewu.zowa 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1"80 

H obson Jan  A. ROZV/ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6"25, dla prenum. K. 4-— 

H ofm a rowa K lem entyna z Tanskicn  V BwR 
DZIEŁ, tam 6w 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3"—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . K. 4'80

J. H. R. VAM!REH, powieść. Przekład z ang, B.
Neufeldównej . . .  K. —"60

Jeż T. T. (Zygmunt Mifkowski) O BY 1 , powieść
historyczna . a tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  ju io .a .
Lwów, 1903 ........................................................K. 3.—

Jeż T. 1 (Zygmunt 7vułkowskt) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6 —

K rajewski Jozef. TAJNL ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833— 1841), Lwów, 1903 . K. 1'20

K raszew ski J. I. (B. Bolesław ita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ..................................... K. —-60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z  lwow­
skiego świata, lwów , 1 9 u 0  . . K. —'60

Laskow ski K azim ierz. Z RODU MARZYCIEL.
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —"60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1 9 u u ...............................................K. - 6 0

M achar Jan . M AGDALENA. Przełożył z  czeSKiego 
Adam M-ski. K. 2"—. D a prenum erat. . K. 1"— 

M uszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1-849 . . V .....................................K — -68

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —'60 
P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2'—, dla prenun K. 1‘20
Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH Lwów 1903 K. 1'50
Rod Edw ard. DAREMNY WY'S1ŁEK, pLwieśt, Lv.'ów,

1903......................................................................... K. l"2u
R ujan K. jcJT TZENKA. Powieść. Lwów. k  3 -  
R oian K. MUSZKA, p o w ie ść , L v6w  . . K. 3'—
R om anow ska St. NAD M1CHIGANEM. Ópowieść

do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  k s ięg arn iach , o raz 
w  A dm in . -S łow a P o lsk iego", ul. C horążozy- 
zn a  17 —19 i w  k a n to rz e  w  Pasażu M m olascna.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. nagrodą . . K. —‘30

Rośny J, H DOKTÓR HARAMBI IR. Powieść. Prze- 
kłau Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1’20

R ossowski S tan isław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski S tanisław . PSY'CHE, poczye, wyuanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3'— 
Roveta G. LLILU, powieść, przekład z w łoskie­

go..............................................................................  K. 1 20
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |egO te: nie. . . K. P20
Sciavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, ly03, K. 3'—, w ozd opraw ie K. 3"60 
Scignobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNE 1. Rozwój stronnictw  i for.T poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K 10 40, dla prenum. K. 7"50 

S łow acki Ju liusz. M akryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

Sołta... A bgar. PANNA SIEKIERCZANKA — Szkic
L w ó w  K. 2 —

Spencer H erbert 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsL. tłum. Jan Stecki . . K. 2"60
dla prenum eratorów  . . . . K. 1‘50

Was iławski Zyg-nunt NOWY KONRAD. Rozbiór 
,,W’yzwoienia“ Stanisława W yspiańskiego, Lwów
1 9 0 3 .....................................  . K. 1*20

W asr.ewski Z y g m u n t ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron   K. 3 60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSK EJ 
Dwie konfereneye, materyały do programu n jijTyki
narodowej w G a l i c y i  K. 120

W azów Jan . KRuLOW A KAZAŁAKSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G   K. 1 80

Wilki ński A. kAMOTY i R /M O TK I K. — 60
W itort Jan  ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO Ce­

na K. 2"60, dla prenum eratorów  . . K. 1 *50
Z ora  DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1-20

gBE8— — s la a  a

O dpow iedzialny red a k to r: Jó z e f  Z tem b in sk l. 
drukarji „S łow a Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

m- S pó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow . ta r .  z ogr. po ręk ^
Papier z tabryki braci Fiałkowskich w Białej i CzaAcu


